Rok II. Nr. 128. 


Ogłoszenia wszelkiego rodzaju 
przyjmują się za opłatą od wiersza 
drobnego (petit) po 3 centów, 
za każde następne „ 5 „ 
należytość stęplową 30 ,„ 
za każdorazowe umieszczenie 


FIS 


TEATRALNY. 


Rok 1874. 


Wychodzi w Krakowic:4 razy w ty- 
godniu w dniu przedstawienia tea- 
i „+ tralnëgo. 

Cena prenumeraty miesięcznej 50 e. 
Numer pojedynczy kosztuje 5 c. 
Prenumeratę przyjmują: Admini= 
stracya Czasu, przy ulicy Ró- 
żannej Nr. 413 i Kasa Teatralna. 


Kraków: 3 maja. 


We wtorek po raz trzeci Trzeci Maja, w 
abonamencie. 

— Odbyła się dziś próba czytana z najno- 
wszej, a słynnej sztuki Dumasa Pan Alfons 
która odegraną zostanie przed: Arrią. wyma- 
gającą dłuższego przygotowania. 

— Wczoraj znajdował się na przedstawieniu 
Trzeciego maja ks. Wład. Czartoryski, 


LZY ZN 


ROZMAITOŚCI. 


„Sfinx* Feniletta tieszy' się w Paryżu cią- 
głem powodzeniem. Weszło tam dziś w mo- 


dę asystowanie denerwującym produkcyom 
panny Croizette. Nie mówi się już dziś w Pa- 


ryżu: chodźmy na przedstawienie Sfinxra, lecz 
„idźmy zobaczyć jak Croizette umiera“... 
Allons voir mourire Crotzette! Wiedzieć także 
należy, iż artystka ta chcąc podnieść efekt o- 


statniej sceny mażźe sobie twarż zielonawą | 


farbą, przez co lica jej nabierają straszliwego. 
wyrazu... Gdzie tu mówić o sztyce?! Cóżby 


SALONIE. 


Zaanonsowałem się: 


Służący otworzył mi drzwi oznajmił moje 


przybycie i poprosili do salonu. 
Wszedłem; na kanapie spoczywała piękna 


pani Amelia, podała mi na powitanie swą ala- 


bastrową rączkę i prosiła siadać. 

— Siadaj, siadaj kochany przyjacielu i baw 
mnie, opowiadaj, mów co chcesz — bo jestem 
tak znudzona, że obawiam się spleenu. 


— Ach ma belle dame, zawołałem — pani , 


chcesz chorować na spleen? byłby to grzech, 
wynajdź pani inną chorobę, ktoraby nawet 
więcej amortyzowała twe zdrowie, którąby po- 
trzeba powstrzymywać morfiną, żelaznemi 
proszkami lub lapisem. 

— Bądź więc pan moim lekarzem. 

— Z ochotą poświęcę pani moje usługi 
i pragnę by mój język tak się rozwiązał, żeby 
go potem zawiązać trudno było. — Żałuję mo- 
cno, że nie przyniosłem ze sobą pierwszego 
zeszytu „Biblioteki krąkowskiej* wydawnictwa 
Dr. Gumplowicza o wstrzymięźliwości.. nie, 
chciałem powiedzieć — o „umiejętności języ- 


„ka“. Zdaje mi się, że p. Gumplowicz wyjdzie 


na swojem, jakkolwiek my w Krakowie lepiej 
władamy językami, jak nasi ojcowie orężami, 
bo począwszy od dewotki, zatrzymawszy się 
przy uczniu, który z budynku szkolnego, będzie 
cię wołać po imieniu, gdy przechodzisz przez 
planty — a skończywszy na naszych „w elkich 
mężach“ przysiągłbym, że nanicby się już 
zdała wszelka umiejętność. 

— No dość już, dość o języku, rzekła da- 
ma, odrzuciwszy w tył trzy loki, przypięte 
do koifiury wyczesanej na cztery piętra, i 
przymknąwszy oczka, słuchała mnie dalej. 

— Ach jak pani ślicznie wygląda, coby dał 
Rafael, by mógł cię teraz widzieć. 

— Przeniósłby mnie jak Fornarinę na płó- 
tno, ale i ja jestem malarką. 

— Nie przeczę temu wcale. 


Bedakt r odpowiedzialny Anastazy Mastalski. 


Erp na to Rachel, która tak mistrzowsko 


a bez wszelkich sztuczek i pogardy godnych 
środków konała: w „Adryannie* !? 


Kompozytor „Angot“ i „Girofle-Girofla* 
Lecoq przebywa na Wschodzie, gdzie szuka 
oryentalnych pocą 


- Dochody z teatrów póryżkich w r. 1873 
przewyższyły poraz pierwszy dochody Z r. 
1869 poprzedzającego wojnę skąd wnosić na- 
leży, że dawna chęć zabawy i wesołego ży- 
cia w Paryżu znowu wróciła. Varićtós miały 
w r. 1869 — 810,000 franków, w r. 1873 — 
1. 027,000; wymowniej świadczą o tem. do- 
chody wielkiej opery w r. 1869 wynosiły 
1. 639,000 fr. zaś w r, 1873 — 1. 758,000 
mimo, że stara opera w tym czasie się spa- 
liła przez co dwa najlepsze dla teatru miesią- 
ce listopad i grudzień odpadły. 


W Wersalu umarł autor wielu dawniej gry- 
korby komedyj Ernest Serret. 


klea Rocheforta dostarczyła p. p. Meil- | 
hac i Halevy tematu do nowej fąrsy, proces 


— Otworzyła oczy, i wskazała mi na szta- 
lugach rozciągnięte płótno, a na nim dopiero 
kontusz na ładnego chłopczyka. 

— Ślicznie, mówilem, a w duchu, myślą- 
łem o innem malarstwie, bo ujrzałem nad 
jej czarnem ślipkiem brewkę, misternie wy- 
malowaną, ujrzałem rumieniec prosto z igły, 
ujrzałem, ale co widziałem, to widziałem dla 
siebie, i pół głosem wymówiłem: 

— ((ałopalenie! 

— A, cieszysz się pan, że prochy twoje 
pójdą na cztery strony Świata, powinieneś się 
smucić, na trumnie twej, nie będzie wieńca 
z białych róż, na znak twego kawalerstwa. 

— Nieto mnie cieszy, nieto, ale mamy 
tylu różnych przedsiębiorców, być możę, że 
się znajdzie taki, który z naszych popiołów 
będzie umiał korzystać, będzie wyrabiać n. p. 
puder. Moja radość, gdy kiedyś osiądę w po- 
staci delikatnego puderku na twarzy ładnej 
damy. 3 

— Mówmy o polityce, powiedziała pani 
Amelia niezadowolona z mego dowcipu, 

— Dobrze. Zachodzi kwestya, w którą 
stronę pójdzie pan Ziemiałkowski, czy na pra- 
wo, czy na lewo, czy prosto, nie zatrzyma- 
wszy się: naprzód ! 

— Udajesz pan Bum - Buma, którego do - 
skonale. grał p. Terenkoczy, daj pokój, bo 
mu nie wyrównasz, a cóż słychać w teatrze ? 

— Mamy nadzieję zobaczyć nowości. 

Obiecu ą nam „Arrię* na której przedsta- 
wienie przyjedzie sam autor. Grać w niej będą 
p. Hoffmann, Siennicka; Ładnowska; będzie- 
my mieli „Sfinksa“. 

— Ach, Sfinks, to bardzo dobrze, cieszę 
się, że go ujrzę, cały Paryż zachwyca się pan- 
ną Croisette w roli pani de Chelle, ciekawam 
czy w Krakowie p. Hoffmann dorówna fran- 
cuskiej aktorce. 

— Mogę panią naprzód uprzedzić, że nie, 
artystka taka jak p. Hoffmann, za wiele ma 
poczucia piękna, by ze sceny robić klinikę, a 
to eo pannę Croisette robi na chwilę głośną, 
polskiej artystee nie przyniosłoby zaszczytu. 


W drukarni L. Paszkowskiego w Krakowie. 


Tichborna zaś podał myśl pewnemu włoskie- 
mu kompozytorowi do spłodzenia opery, któ- 
rą też rzeczywiście w* Rzymie p. t. „La causa 
Ticciborni* przedstawiają. Wzraszającą ma 
być scena, w której Tieciborni w przepysz- 
nych ruladach kończących się wysokiem Œ 
broni praw swoich, a nielitościwy sąd w grom- 
kim „pełnym wagnerowskiej grozy chórze ska- 


| zuje go'jako oszusta na straszliwą karę! Py- 


tanie, skąd dalej czerpać będą pomysły kom- 
pozytorowie, skoro i akta kryminalne jaż nie 
wystarczą ?... 


—E +. W | 


Drzewek owocowych, 
KRZEWÓW I RÓŻ 


w najlepszych gatunkach. 
J. ibumaire. 


-Ulica Grodzka Nr. 67. 


ER 
m WYSPRZEDAŹ ZUPEŁNA l 


— Skrzywiłą się cokolwiek pani Amelia, i 
po chwili dodała: cóż więcej? 

— Wznowią „Życie Paryskie“, będziemy 
podziwiać p. Ćwiklińską w roli Gabryeli. 

— Czy pani wiesz, jaką pamiątkę jutro 
obchodzimy, mówiłem dalej. 

— Naturellement, trzeci maja. 

— Proszę Pani, mówiłem już poważnie, 
ile to lat upłynęło od tego dnia, który jako 
narodową pamiątkę jutro święcimy, a z nami 
ciągle jednako; bawimy się wspomnieniami i 
pamiątkami jak dzieci, nie licząc co będzie. 
Oczekujemy tylko z bijącem sercem kiedy 
godzina wybawienia da się: usłyszeć dla u- 
trapionych. Ale napróżno. Brak nam soli- 
darności, proszę pani, ztąd też praca nasze- 
go odrodzenia, jest niezmiernie trudną; po- 
winniśmy bowiem wewnętrznym ogniem du- 
cha rozerwać skorupę na nas narosłą, abyś- 
my się jak Feniks. wypierzyli, powinniśmy 
rozbudzić żywioły najgłębszych warstw, i 
wprowadzić w czyn to, co w nas być powin- 
no, proszę pani, 

— Mais, dajżesz pokój, dość ponure mam 
myśli, a pan wyjeżdża jeszcze ze smutkiem. 

— Pozwól pani sobie powiedzieć, że do- 
prawdy nie wiem już o czem opowiadać, za- 
czynam o polityce, pani mi przerywasz, za= 
czynam o teatrze, o nowościach literackich, 
pani nie chcesz słuchać. Może pani co po- 
wiedzieć o „czerwonej księdze ? 

— Nic, nic, nic. 

— To o stanie zdrowia naszego artysty 
p. Bendy, lub p. Bałuckiego? A więc oby- 
dwaj mają się znacznie lepiej. 

Na moje szczęście służący "wprówadził do 
salonu paną Leonarda i. Stanisława. i ucie= 
szyłem się bardzo z ich przybycia, gdyż we 
trójkę lepiej- zabawimy znudzoną panią Ame- 
lię. 

Ktoś. 


ez" TE DO ŘŘĖĖÁĖ 


Rządca drukarni Józef Łakocińskt. 


a 


ATR KRAKOWSKI. 


G LOSREP O 39/0——— 


W Niedzielę dnia 3” Maja 1874 r. 


Po raz drugi 


Dramat historyczny w 5 aktach przez B. 
Bolesławitę. | 


TRZE(I MAJA 


— R TW 2 


OSOBY 

Wojewoda — — — — Pan Szymański. Oberman , krawiec — — Pan Danielewicz. 
Księżna Maria, jego eórka — Generał Kurdwanowski — — Pan Siedlecki. 

wdowa — — — — — Pani Hoffman. Ks. Marszałek — — — "Pan Dłużewski. 
Stanisław Kierdej poseł na — Zajączek, pułkownik — — Pan Rawicz. 

Sejm — — — — — ‘Pan Wardzyński. Suchorzewski, poseł — — Pan Eker.: 
Ambasador — — — — Pan Terenkoczy. Żebrak 57m 10 12 o Pan Dieńnieki, 
Dasch, sekretarz jego — — Pan Roger. Felczer — <= — — —- Pan Nowakowski. 
Hetman — — — — — Pan Ładnowski. Chłopak — — — —- — Panna Wojnowska. 
Pani Kasztelanowa— — — Pani Wolska. Kamerdyner Wojewody— — Pan Klepacki. 
Kapitan Zaponi — — — Pan Glikson. Służący — — — — — Pan Zapałowiez. 
Kiliński, szewc Mieszcza-— Pan Błoński. 1 "Gracz e r f. EAEE Ee Phn  NóWak: 
Morawski, rzeżnik | _. War. Pan Wojnowski. II Gracz — — — —- Pan Lajnerowicz. 
Dąbski, stolarz me ar. Pan Ładnowski. POSEŁ. ZZA „KM Pan Bogucki. 
'Tomański, ślusarz |szawscy — Pan Pichor. Goście na reducie — Lud. 


Rzecz dzieje się w Warszawie w Maju 1791 r. 


CENY MIEJSC: Loża parterowa i pierwszego piętra 6 złr. — Loża drugiego piętra 4 złr. 
Fotel w sześciu pierwszych rzędach A złr. 5© cent. w następnych rzędach A złr. — Krzesło w Loży 
parterowej lub 1 piętra © złr. — Krzesło numerowane na Balkonie w pierwszych w dwóch rzędach A złr. 


w następnych 80 cent., w dalszych 90 cent. — Bilet na Parter GO cent. — Bilet na Galeryą BO cent. 


Poczatek o godzinie 4. 


